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m8f ttiotith: Na 1-ej stroni* 
wiersz- petitowy mk. 4.00, 
*a Ili-ej stronie—mk. 2 .00 , 
aa lV-ej stronie — 1.60 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
liontow y — mk. 6.00 Drob­
ię. ogłoszenia po 31 fen 

wyraz. Najmniejsze drób* 
ae ogłcazenie mk. i.*0.

2*4*koja  i Administracja mięsa 
•xą aię p o d  M  4-ym  przy 
ttliey S iw o s o s n o w ie c k ie j  w
Sosnowcu.

4 i ł« *  d!a listów i depesa: 
, iskra*, Soanowiec.

I S K R A
tziaimfó poilty&2*y« ipoto&zKy i Ufaracnt

Prenumerata wynosi: Z odnoa; o 
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 33.00 — 
kwartalnie mb. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. .0.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i * 
swraea.

•ddziaty własne: W Będzinie uL 
Małachowskiego o, w Dą­
browie u). Sienkiewicza

W dniu 4 stycznia 1920 r. rozstał się z tym  światem

< ł .

J Ó Z E F  K A R N I K
' wspótaraściciel naszej flrmy.

W zmarłym straciliśm y dzielnego niestrudzonego wspólnika, którego 
pamięć wiecznie zachowań y. ^  8 m i0 T  i S -k i.

W szystkim, którzy oddali ostatnią posługę

e f w

JÓZEFOWI K A R R P W I
a w szczególności Szanownemu Zarządowi i p ra ­
cownikom firmy „Miedziankit* za zajęcie się po* 
grzebem, składają serdeczne podziękowanie

Siostra i rodnr.a

D-r medycyny

KINO „ZACISZE" w sosnowcu
Od 6 do 12 stycznir 1920 r.

Pierwszy obraz znanej wytwórni „GAUMONT* w Paryżu,

W ielkie arcydzieło filmowe w 5 cz. p|g scenarjusza Leona Poirier ze słynną francuską

artystką w  ro li g łów nej.
Zdumiewająca przepychem i artystycznym  wykonaniem egzotyczna wystawa!

l?rzepfęl<n\p fina ł: śmierć wśród fiwialów!
Obraz własn. Agencji Kinematograficznej , CORSO* w Warszawie.

<». ordynat, kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wyeb. Używ. prep. 914. Analiz,

mikroskop.
»— 11 g. r., e—8 pp. Kob. *>—§ pp
(11. M ałachow skisgo (Fabi yczna) >6 16 

d.  Pogody.

Dr. Hejman
choroby uszu , nosa i gardła.

K ołłątaja 10 (M ikołajewska) 
od 4 —6 popołudniu oprócz św iąt

S T A R S Z Y  FELCZER

M* fprucńt
po powrocie do zdrowia zaczął 

znów praktykować.
Sosnowiec, Modrzejowefca 23.

"   Mmtm w m m m mumym m. -  ,l » |  —

i e a t y i t a
J. Szatensz

GODZINY PRZYJĘĆ 
od 10—1 I od 3—6 po poł. 

Leczenie aęhów, plombowa*** 
wprawianie zębów bes podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska M3 .

UWAGA1 Początek przedstawień o 6 ej, w niedziele i święta o godz. 4-ej.

WalM z marKą polską
Bierze w niej udział prasa krakowską,

Sosnowiec, 7 gudnia.

K I N O

w Sosnowcu.

TYLKO S DNI! 5, 6 i 7 stycznia 

Dla dzieci dozwolony.

TYLKO 3 DNI!

cąynu
Dramat w 5 cz. z życia giełdziarzy amoiykańskich,

SFINKS
S o s n o w c u .

W ieczór śm iechu Tylko 4  dni.
I  0 d  P o n i e d z i a ł k u  5-go do czwartku 3 stycznia ___1 ^  9 , * TT Jj|jaj mężowie pani J .

bardzo wesela farsa w s-iu częściach w roli głównej HENNY PORTEN.

ATrakcJa! «* ŁtOtAKT55T  Atrakcja!
Wystąpi znany duet

T S 8

W sobotę po południu odby­
ła się w W arszawie w gmachu 
min skarbu konferencja p rzed­
stawicieli tre sy  z ministrem  
skarbu p. Grabskim.

Przedmiotem je j  b y ła  a k t u ­
a lna  sp ra w a  w a lk i pom iędzy  
m a rk ą  polską a k o ro ną a u e t r ja- 
efeą, a w łaściw ie w alki prze­
ciwko w aluc ie  polskiej, j a k ą  
podjęły czynniki w M ałopcl- 
sce.

Na wstępie konferencji p 
m in is te r  zaznaczył, że niski 
kurs waluty polskiej na gieł­
dach zagranicznych nie stoi w 
żadnym stosunku do jej isto t­
nej wartości jako siły płatni­
czej i nabywczej. Nie js s t on 
również wynikiem nadm ierne­
go obdłużenia Polski (w pra 
sie wiedeńskiej cyfra długów 
Polski podawana 176 miljar- 
dów, gdy w istocie Polska nie 
posiada nawet )7 miljardów 
długów), ani nadmiernego po­
śpiechu wr drukowaniu i pu ­
szczaniu w obieg not m arso­
wych: 5 n iljardów marek, ja ­
kie Polska posiada w obiegu, 
je st to suma stosunkowo nie­

wielka, naw et—niew ystarczają­
ca.

Niski stan w aluty polskie) 
nic jest również wynikiem b ra ­
ku  bogactw n a tu ra ln y c h  ani
niezdolności robotnika polskłe- 
go do ich przerobienia. P rjo - 
ciwnie, zarówno kolosalne b o ­
gactwa naturalne Polski, jak  
i zdolność, pracowitość, in te li­
gencja i zręczność robotnika 
polskiego stanowią trw ałą i 
mocną podstawę dla w ałśty  
polskiej.

Mnrka polska nie potrzebuje 
szukać oparcia tylko w złocie, 
jakkolwiek państwo polskie 
m a środki po tem u, by zgiO- 
madzić daleko więk?ze zapasy 
złota, aniżeli je  posiada obec­
nie i aniżeli da się to  usku te­
cznić na drodze przym usu.

W alkę tę podjęto na rz«KZ 
bankierów w ęgierskich i w ie ­
deńskich, a ku wstydowi na­
szemu p isysnać musimy, iż 
bierze w niej udziałgprasa ki-v- 
kowska

Publiczność Zagłębia nsszą- 
go i 2 areagovvf>ła na to boj­
kotem ,111. Kurjera Erakcw  
skiego", który w tej k a m p a u p  
przeciwpolskiej trzym a pry*1-



fia polu bitew i praey.
Czyny naszej armji budź* 

vsśród całego społeczeństwa, a 
także zagranicą cześć i szacu­
nek dla polskiego żołnierza i 
oficera. Icn nieustraszone mę 
stwo w walce z przeciwnikiem 
i z  brakami w postaci poży­
wienia, ubrania, butów, pła­
szczy i cieplej bielizny, świad­
czy o zrozumieniu przez nich 
posłanictwa, jakie na ich bar­
ki włożyła historyczna chwila. 
Kwią swoją serdeczną, życiem 
i mozołem wyznaczają granice 
Polski, chronią nas przed wra­
żą inwazją rozłakomior.ych na 
nasze mienie sąsiadów i zdo­
bywają szacunek i uznanie w 
-śmiecie dla imienia Polski.

Nikt w  teraźniejszości, ani 
w przyszłości, jeśli prawdą 
żyje, nie będzie śmiał skaiać 
imienia żołnierza polskiego za­
rzutem, iż nie zrozumiał i nie 
pTzejął się swoim posłaci- 
ctwem; — przeciwnie: każdy 
schyli głowę przed jego boba 
lerstwem, poświęceniem i 
pracą. *

N;e potrzebujemy zresztą na 
icn temat rozwodzić się sze­
roko.

Jeśli jednak poruszamy ten 
temat i z umiłowaniem wspo­
minamy o żołnierzu polskim, 
to dlatego, aby przypomnieć 
tym wszystkim, którzy pozo­
stali w domu, iż dzielność na­
szej armji nie tylko nie uwal­
nia ich od obowiązków, ale, 
p so c i  w nie, nakłada na ich 
barki większe ciężary, na ich 
sumienie większą odpowie­
dzialność.

Młode pokolenie, to, które w 
normalnych warunkach na ła­
wie szkolnej siedzieć powinno 
* przygotowywać się do obo­
wiązków obywatelskich, oka- 
r&ło się dojrzałym i wytrwa­
łym w służbie ojczystej. Miast 
czerpać wiadomośń ze skar­
biący wiedzy i polskiej kultu­
ry, miast na koszt starszych 
pokoleń zdobywać doktoraty, 

h «topnie i kwalifikacje nauko­
we. lub oopcifl. naj-
fstfTćisze pokolenie zdaje Chlu­
bny egzamin na polu bitew, w 
obliczu śmierci.

Imiona dzieci lwowskich, po­
ległych w obronie grodu ńa- 
zowsze będą świadczyć o głę­
bokim patrjotyzaiie młodzieży 
polskiej, o wyczuciu przez nią 
dziejowej chwili.

Na tak chlubne określenie 
nie zasługuje, niestety, starsze 
pokolenie, które przedtym nie­
jednokrotnie umiało w ytrw ale  
walczyć o imię Polski i jej 
kulturę. Czy składa się na to 
wyczerpanie, spowodowane 
Uężkimi warunkami walki o 
toyt« czy stargane nerwy nie 
wytrzymują silnego napięcia 
chwili, trudno dzis o tym są ­
dzić, nie ulega jednak wątpli­
wości, że zaraza bezczynu, 
utyskiwań, niezadowolenia, a 
co za tym idzie — anarchji 
spływa na społeczeństwo me 
od młodych, uprawnionych 
przeciąż przez sam wiek do 
wnoszenia fermentu, lecz od 
felarszych pokoleń.

Próżnuje nie młodzież, boć 
ta bjhateisko walczy na fron­
tach, lecz jej ojcowie; oni też 
ulegają podszeptom namiętno­
ści, roztrwaniając dobro publi­
czne przez niedołęstwo, nie­
prawdopodobne wprost nie­
róbstwo na urzędach, a czę 
sto, tak smutnie świadczące o 
zdrowiu moralnym naszego 
narodu, nadużycia.

Czy owe fakty tłumaczyć 
będziemy gangreną państwo­
wości zaborczej, czy brakiem 
kultury państwowej, fakt przo- 
oleż faktem pozostanie, żo wy­
siłki naszego społeczeństwa, 
budujące na wewnątrz nasz 
organizm państwowy tak w 
dziedzinie społecznaj jak i go­
spodarczej, niewspółmierne są 
pod względem rezultatów a 
esy nami naszej armji, wyty­
czającej naszo państwo na ze­
wnątrz.

Egzaminy, zdawane przez 
dwa pokolenia : przez starsze 
na pola organizacji państwo­
wych urządzeń i przez młod 
eze na polu bitew' rumieńcem 
wstydu muszą oft-yć oblicza 
wrażliwych jednostek starszego 
pokolenia.

Piszemy to nie poto, aby 
wprowadzać rozdźwięk między 
owe dwa pokolenia i by mo­
bilizować synów przeciw oj­
com, ale dlatego, iź już czas 
najwyższy, aby budowniczowie 
Polski od wewnątrz, uderzyw­
szy się w piersi, zrozumieli, 
że najświetniejsze czyny na­
szej armji, najbardziej umie­
jętnie rozegrane kampanie wo­
jenne mogą nam przynieść w 
rezultacie tylko klęskę, jeśli 
równolegle obok świetnych 
czynów naszej armji nie poja­
wią się świetne czyny rozumu 
i pracy na polu administracji 
i gospodarstwa.

Nieróbstwo, niedołęstwo, n ie ­
uczciwość i aaarchja, nieodro­
dne płody głupoty życiowej, 
oddały Rosję na łup, ociekają­
cego krwią niewinnie pomor­
dowanych tysięcy, bolszewi- 
zmu, skazując Daród rosyjski 
i jej inteligencję na upodlenie, 
poniewierkę, głód, nędzę i 
krwawą walkę bratobójczą.

Nie zapominajmy o tym, że 
wina za te nieszczęścia spada 
w znacznej mierze na inteli­
gencję rosyjską, jak wina za 
stu przeszło wiekową niewolę 
naszego narodu na najbardziej 
oświeconą w ówczesnej Polsce, 
szlachtę polską.

Inteligencja jest mózgiem 
narodu i na niej spoczywa 
odpowiedzialność za wyczucie 
i zrozumienie chwili oraz od­
powiednie wysiłki.

Spodlenie inteligencji rosyj­
skiej doprowadziło Rosję do 
obecnych strasznych stosun­
ków, których świadkami wszy- 
soy jesteśmy, indolencja ży­
ciowa naszych warstw inteli­
gentnych, ich nieróbstwo, a 

jiowe TfkrnUnjstCTr Się w 
ich szeregi gangrena moralna 
może zmarnować owoc zwy­
cięstw naszej armji.

Stwierdzając powyższe smu­
tne fakty, nie chcemy przeto 
potępić w czambuł całej in te ­
ligencji ani obniżyć jej wysił­
ków na korzyść warstw in­
nych. Wiemy dobrze, że tak 
nie jest i że inteligencja w 
Polsce najbardziej zasługuje 
na usprawiedliwienie ze wzglę­
du na warunki materjalne, w 
jakich żyje, oraz na jej prace 
obywatelakie, górujące nad 
wysiłkami społecznymi innych 
warstw. -Niemniej jednak," a 
nawet właśnie dlatego chwila 
obecna żąda od niej jeszcze 
większego wysiłku, samozapar­
cia się i poświęcenia.

Armji naszej brakuje c ie ­
płego odzienia, wciąż grozi 
nam katastrofa węgiowa, biała 
mąka amerykańska znikła, 
waluta spada, ceny romą, a 
na dobitkę nieodpowiedzialne, 
opanowane przez żydów ży ­
wioły idą w awangardzie anar- 
chji ze wschodu — oto jaka 
sytuacja przed polską inteli­
gencją, przed jej starszym po­
koleniem gospodarosym w 
kraju.

Rok obecny będzie ciężki, 
najcięższy, jakie podczas woj­
ny przeżywaliśmy !

Ten fakt trzeba stwierdzić, 
a stwierdziwszy go, nie pod­
dać się rozpaczy i opuścić rę 
ce, lecz zakasawszy rękawy 
po ramiona, ze zdwojoną lub 
potrojoną energją wziąć się do 
walki z trudnościami, płyną­
cymi z położenia, ze złej woli 
i głupoty ludzkiej oraz sprze- 
dajności jednostek.

Rozpacz nas nie uratuje; 
przyszłość należy do śmiałych, 
energicznych, pracowitych i 
uparty eh.

Nasz żołnierz o chłodzie i 
głodzie, bez munduru i butów 
potrafi odnosić świetne zwy­

cięstwa; ojcowie i starsi bracia 
tych żołnierzy, a szczególnie 
ci świadomi chwili, muszą po 
kazać, że i oni nie gorsi, że i 
w ich duszy tkwi nieśmiertel­
na i twórcza fantazja plemie­

nia polskiego, która pozwoli 
im zachować i utrwalić w ży­
ciu świetne czyny armji pol­
skiej.

St. Majewski.

Walka z przemytnictwem.
Nagrody za pom oc w zw alczaniu przem ytnictw a.

Warszawa, 5 stycznia.

czym następuje stopniowy spa­
dek ciepłoty. Zraadka wystę­
pują też objawy ze strony u- 
kładu nerwowego (utrata przy­
tomności, sztywność karku itp.

c) Przypadki ciężkie wywo­
łane bywają przez powikłania 
ze strony płuc, polegające na 
zajęciu całego płuca lub obu­
stronnie pojedyńczych płatów; 
przypadki te bardzo -często 
prowadzą do zgonu.

We wszelkich tych wypad­
kach należy natychmiast za­
wezwać pomocy lekarskiej.

(Kor. wł. „Iskry*.)

Połączone komisje sejmowe: 
wojskowa i skarbów o budżeto­
wa opracowały ustawę tym­
czasową o przyznaniu nagród 
za pomoc w zwalczaniu prze­
mytnictwa.

Ważniejsze artykuły toj u s ta ­
wy brzmią:

Art. l. Osoby cywilnei woj­
skowe, które bądź to spełnia­
jąc ciążący na nich obowiązek 
służbowy, bądź też nie mając 
takiego obowiązku przytrzy­
mały albo przyczyniły się przez 
doniesienie lub w inny spo­
sób do ujęcia przemytnika, 
albo przodmiotu lub środka 
pomocniczego przemytnictwa— 
otrzymują -ze skarbu pańtwa 
nagrody.

Art. 2. Wysokość nagrody 
ustanawia się:

a) za wykrycie i ujęcie prze­
mytnika z towarami, lub towa­
rów przemycanych, wypłaca 
się z  sumy, osiągniętej ze 
sprzedaży tychże, nagrodę w 
stosunku następującym: i) od 
sumy do 5.000 inarek 75 proc. 
2) od sumy do 10.000 mk. 50 
proc., 3) od sumy do 50.000 
mk. 35 proc., 4) od sumy po­
nad 50.000 mk. 25 proc.

b) jeżeli przy pościgu za 
przemytnikiemfz towarami ten ­
że zdołał zbiedz — wypłaca się 
nagrodę za przytrzymane to ­
wary w stosunku następują­
cym: l) od sumy do e.ooo mk. 
50 proc., 2) od sumy do 10.000 
mk. 83 proc., 3) cd sumy do 
50.000 mk. 20 proc., 4) od su-

punad thTObCTmk. 10 proc.
Art. 8 Niezależnie od nagród 

powyższych może władza przy­
znać nadzwyczajną nagrodę 
tym, którzy przy ujęciu prze 
mytniks lub przedmiotu prze­
mytnictwa ujawnili niezwykłą

nagrodę, lub też jeżeli ujęcia 
to wymagało niezwykłego wy­
siłku.

Art. 4. Jeżeli dwie lub wię­
cej osób ma w myśl powyż­
szych przepisów prawo do na­
grody, natenczas dzieli się ją 
w równych częściach między 
uprawnionych.

Jeżeli jednak ujawnienie je d ­
nego i tego samego przestęp­
stwa nastąpiło wskutek kilku 
doniesień, natenczas nagroda 
należy się tylko tej osobie, 
która pierwsza doniosła. Jeżeli 
doniesienia weszły w tym sa 
mym dniu, natenczas nagrodę 
dzieli się między wszystkich, 
donosicieli w równych czę­
ściach.

Ustawa ta została przyjętą 
na posiedzeniu plenarnym.

Ponadto uchwalono następu- 
ce rezolucje:

I. Wzywa się rząd, aby jak 
najrychlej wniósł projekt no­
weli do „Ustawmy z d n ia ł  s ie r­
pnia 1919 r. o Odpowiedzialno­
ści osób wojskowych za prze­
stępstwa z chęci zysku*, mocą 
której postanowienia tej usta­
wy obejmo wałyły wojskową 
straż igranietną w wypadkach 
ułatwiania lub popierania prze­
mytnictwa.

II. Wzywa się rząd, aby w 
rozporządzeniu wykonawczym 
nakazał podległym władzom 
rychłe wypłacanie nagród oraz 
realizowanie skonfiskowanych 
przedmiotów przemytnictwa 
tylko w  drodze publicznej li­
cytacji, «zarządzonej przez ko­
mory celne.

III. Wzywa się rząd, aby 
przedłożył jak najspieszniej 
projekt- ustawy o nagrodach 
za pomoc w zwalczaniu wszel­
kich przekroczeń skarbowych.

Utobee epidemji hiszpanki 
w  Zaqkblu.

Co jest hiszpanka i jak się objawia
W  Zagłębiu Dąbrowskim zja­

wiła się choroba zaraż[iwa t. 
zw. „hiszpanka*.

Ażeby zapoznać mieszkań­
ców Zagłębia i uprzystępnić 
rozpoznanie higzpanki, w celu 
zastosowania środków zarad­
czych, podajemy pewne dane, 
stwierdzone przez świat lekar­
ski, co do tej groźnej choroby:

I) Hiszpania jest zaraźliwą 
bez względu na wiek, płeć, ra 
sę. Ciężkie przypadki spotyka 
się jednak zwykle u osobni­
ków silnych, krzepkich, b. 
ciężkie zapalenie płuc wciągu 
paru dni doprowadźa do zgo­
nu.

II) Do najważniejszych obja­
wów należą:

1) ciepłota—paro lub kilku­
dniowa, dochodząca do 40 sto­
pni, lub wyżej, rzadko stale, 
zwykle o tempie zwalniającym,

2) silne bóle głowy, ogólne 
rozbicie,

3) bóle mięśniowe zwłaszcza 
łydek, rzadziej stawowe,

4) zajęcie dróg oddechowych, 
połączone często z kaszlom, 
bardzo przypominającym na­
pady kaszlą krztuś co w eg o,

5) krwotoki z nosa, zwłasz­
cza na /początku cierpienia, 
niekiedy krwią plucie przy 
kaszlu.

Rzadziej 3potyka się zajęcie 
krtani, później strun głoso­
wych, prowadzące do zamknię­
cia światła narządu oddecho­
wego, a u dzieci mogące pro­
wadzić niekiedy do zgonu.

Z powikłań najczęstsze są 
zapslezia ropne opłucnej, a tak­
że wspomniane powyżej dyfte- 
ryczae-zmiany w krtani. Spo­
tyka się też dość czę?to zapa­
lenie ucha środkowego.

Przebieg hiszpanki w przy­
padkach:

III) a) Lekkich polega na 
parodniowym niedomaganiu, 
nieżycie nosa, nieznacznym 
podniesieniu ciepłoty (38 sto­
pni, a nawet niżej),

b) średnim przebiegu s-an 
choroby zaczyna się zwykle 
dość nagle bez specjalnych 
zwiastunów, silnym bólem gło­
wy, często dreszczami podnie­
sieniem ciepłoty od 39 stopni 
do 40 stopni,, bólami gardła, 
ogólnym rozbiciem. Stan ten 
trwa 2—4 dai, przy czym'dołą­
czają się objawy ze strony 
błon śluzowych, narządów od ­
dechowych (nieżyt nosa, gar­
dła, krtani, bronchit) lub prze­
wodu pokarmowego (rozwol­
nienia niekiedy bardzo silne, 
wzięciem i bólami brzucha, 
niekieiy znó w zaparciem), po-
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Ogólna.
Powrót konsulatu. Przyjechał 

do Waisiawy przedstawiciel 
konsulatu polskiego w Winni­
cy na Podolu p. Stefan Mi­
chalski wraz z całym perso­
nelem konsularnym, który ob­
sługiwał ludność polską na 
Podolu do ostatniej chwili. 
Opuszczenie Winnicy wywoła­
ne zostało ewakuacją ostatnich 
oddziałów arinji ochotniczej i 
wkroczeniem do kraju po­
wstańców i bolszewików.

Nie będą walczyli. Jak już 
zaznaczyliśmy, prokurator w 
imieniu sejmowe] komnji śled­
czej zwrócił się do żydowskie­
go związku kupców o pomoc 
w zwalczaniu śród żydów da­
wania łapówek. Związek dał 
odpowiedź odmowną, twier­
dząc, że jego kupcy nie dają 
łapówek, lecz, że to czynią tyl­
ko tak zw. wojenni kupcy.

Armja dziękują artystom scen 
polskich Z miniaterjum spraw 
wojsk, nadesłał wiaer.iuii.ier 

-Sosnkowski do Związku arty ­
stów scen polskich następujące 
pismo:

„Szanowne Panie i Szanowni 
Panowie ! Potwierdzając od­
biór złożonych na moje ręce 
czeków, czuję się w obowiązku 
złożyć l.n  w imieniu Armji 
Polskiej najszczersze podzięko­
wanie za świetne i uwieńczone 
tak wspaniałym wynikiem 
przeprowadzenia zbiórki: „Ar­
tyści scen polskich — Żołnie­
rzowi Polskiemu*.

Czyn obywatelski Wielce 
Szanownych Pań i Panów, nie 
tylko stanowi wybitny przy­
czynek do akcji gwiazdkowej, 
lecz siaiie się, jestem tego 
pewny, bodźcem do dalszych 
wysiłków żołnierza polskiego 
na polach walki, świadczącym 
o miłości i pamięci jaką darzy 
go społeczeństwu*.

Łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku, poważania i wdzię­
czności.

Gen. Sosnkowski.

ZiizJ pusdstawIclEii M u t.
W niedzielę o 10-ej rano w 

sali kolumnowej ratusza war­
szawskiego rozpoczęły się o- 
brady nadzwyczajnego zebra­
nia ogólnego Związku miast 
polskich.

Zebranie zagaił prezes Związ­
ku, wiceprezydent Warszawy, 
Artur Śliwiński.

Sprawozdanie z działalności 
Związku za rok I9i9 złożył 
dyrektor Związku inżynier M. 
Terech. W dyskusji podkre­
ślono, iż niedostatecznie za­
biegano o przyoiągnięcie miast 
Wielkopolski do Związku miast 
polskich.

Po dokonaniu wyborów do 
komisji budżetowej, postano­
wiono otworzyć następująco 
sekcje zjazdowe: i) rozbuoo-
wy miast polskich, 2) ubez­
pieczeń miejskich od ognia, 3) 
spraw samorządowych odno- 
nośnie do oświaty, 4) walki %



g ruź licą ,  5} s to su n k u  s a m o rz ą ­
d u  do państw a , 6) sp ra w  b u d ­
że tow ych .

Z kolei om aw iano  s ta tu t  
Zw iązku . P ro jek tow ane  zm ia  
r y  i popraw ki przesłano  do 
kom isji  s ta tu tow ej.

W  sek c jach  rozbudo  wy m ias t ,  
ubezp ieczen iow ej i s p ra w  o- 
św ia tow ych  po om ów ien iu  s z e ­
re g u  d ezy d era tó w  z ty c h  d z ie ­
d z in  g o spodark i  miej m e j  z d e ­
cydowano p rzed s taw ić  s to so w ­
n e  wnioski do decyzji  p le n a r ­
nego posiedzen ia  zjazdu  p rz ed ­
s taw ic ie li  m ias t  polskich.

W poniedzia łek  Obradowały 
3 ekcje: do w alki z g ru ź licą  i 
do sp ra w  s to su n k u  sam o rząd u  
do państw a . Popo łudn iow e o 
b ra d y  p len a rn e  poświęcone 
b y ły  sp raw ozdan iom  z ob rad  
s e k c y jn y c h  i w nioskom , k tó re  
poszczególne sekc je  p rz e d s ta ­
wiły do za tw ie rd zen ia  ogó lne­
m u  zebran iu .

W zieździe u czes tn iczą  p rz e d ­
s ta w ic ie le  63 m ias t  z K o n g re ­
sów ki i Małopolski.

Z Sosnowca,
Książki dla żołnierzy. Wobec 

■tiezo, że odczuw a się  d o tk l iw y  
b ra k  czasop ism  i ks iążek  t re  
śc i  re lig ijnej,  b e le t ry s ty czn e j  
i h is to ryczne j  w b ib l jo tekach  
żo łn ie rsk ich  f ro n tu  p o m o rsk ie ­
go, zw raca  się  dow ództw o I 
b a ta l io n u  42 p. p. s trzel, k re s .  
:z p ro śb ą  o sk ład an ie  k s iążek  
d o  dn. l  lu tego  r. b. w red. 
„Isk ry *  oraz u  oficera  p lacu  
w Sosnow cu (ul. 3 Maja Na 22).

Pożądane są  i k s iążk i  t r e ś c i  
h is to ryczne j .  Po 1 lu teg o  ze ­
b r a n e  czasop ism a i ks iążk i o- 
d esłane będ ą  pod niżej um ie- 

■szczonym ad resem , d e k ą d  w ię ­
kszo  ilości m ożna k ierow ać w 
każdej chwili: R om uald  Gąt- 
kiewicz, ppor. i re fe r ,  oś w. 
I  baonu, 42 p. p. s trze l ,  k res .,  
pocz ta  połow a 34.

Kuminisacja ze Śląskiem. D y ­
r e k c j i  katow icka  ogłasza, iż z 
<d. 3 bm. p rzyw rócono  k o m u ­
n ik a c ję  kolej swą ze Ś ląsk iem  
przez Sosnow iec i H erby .

Z Sosnow ca odchodzą  pocią­
gi o godz. 2 po poł. i 8.40 
wieczorem, z K atow ic  zaś  o 

g o d z .  l i  m in. 50 ra n o  i 6.45 
w ieczorem .

Z H erbów  P o lsk ich  o d ch o ­
dzą: 11.30 p rzed  p o łu d n iem  i 
3 .10 po po łudn ia ,  z H erbów  
zaś  P ru s k ic h  odchodzą  o godz .  
1 min. 10 po po łudn iu  i o 
godz. 6 wieczorem.

Czas po d a jem y  nasz , t. j .  t. 
sm . letni.

Pomoc dla dz'eci. Ogólne ze ­
b rań .  e członków K o m ite tu  p o ­
m ocy  dzieciom w Sosnowcu, 
odbędzie  się  d n ia  12 b. m. o 
godz. 3 -ej popoł. w sali  S to­
w arzyszen ia  techn ików , u lica  
C zysta  9.

P o rzą d ek  o b ra d  j e s t  n a s t ę ­
pujący:

1) odczy tan ie  p ro to k u łu  z z e ­
b ra n ia  o rgan izacy jnego ,

£) sp raw ozdan ie  z dzia ła lno­
ści K. P. D. po dzień  1 l is to ­
p a d a  1919 r.

3) sp raw a  przeznaczen ia  f u n ­
duszów  Kom itetu,

4) w y b o ry ,
5) w olne wnioski.
Rewizja na „czarnej gieldiie*.

Onegdaj o godz. 10 rano  u rz ąd  
w ałk i z l ichw ą  i sp ek u lac ją  
w raz  z policją sosnow iecką  
za m k n ą ł  ul. M d rz e jo w s k ą  na 
p rzes trzen i  od ul. W a rsza w  
sklej do Targow ej i g ro m ad zą  
ce się ta m  osoby p rzep ro w a­
dził do policji, gdzie  dokonano  
szczegółowej rewizji  osobistej.  
Połów  by ł  n iezb y t  u d a tn y ,  
g d y ż  znaleziono ty lk o  nieco 
s re b ra .

J a k  nas  in fo rm ują ,  rew iz je  
tak ie  o dhyw ąó  się  b ęd ą  c z ę ­
ściej, co może w p łyn ie  n a  
„czarną  g ie łd ę”, k tó ra  się  ta m  
grom adz i  i tam u je  ru c h  u l icz ­
ny, n ad a ją c  u licy  M odrze jew ­
skiej w y g iąd  jak ieg o ś  b r u d n e ­
go i k rzyk liw ego  m row iska .

Osobiste. D o ty ch czaso w y  pod 
p ro k u ra to r  p rzy  sądz ie  o k r ę ­
go w y m  w Sosnowcu, p. M 
b sy m iljan  W alew ski,  d e k re te m
nacze ln ika  p ań s tw a  z d. 12 
g ru d n ia  1919 roku  zosta ł  m i a ­
n ow any  sędz ią  s ą d u  o k rę g o ­
wego w S osnowou.

Spadek koron. Zaczął się 
g w a łtow ny  sp a d e k  koron. 
W czoraj rano  za k o ro n y  w S o­
snow cu  płacono 78 fen., w ie­
czorem  zaś ty lk o  70 fenigów .

Sanna. O i  dn i k i lk u  m a m y  
w Z agłęb iu  doskonałą  sannę . 
Koniom może nieco lżej c ią ­
gn ąć  „eleganckie* sank i,  aio 
cóż, k ied y  sp rag n ien i  tej p rz y ­
jem n o śc i  zag łęb iacy  u ż jw a ją  
na  sannie, co się zm ieści. P a ­
k u je  się w ięc n a  san k i  k i lk u  
panów , je d n a  lu b  dw ie  d am y  
i sanki m k n ą  po ulicach, ż 
szybkośc ią  ty s iąca  m e tró w  n a  
godzinę...

Ano, j a k  użyć, to  u ży ć  w 
m y ś l  przysłow ia : „K iedy je ź  -
dzić, to ju ż  sanną!*
^Z am ordow anie  żołnierza. W
u b ieg ły m  ty g o d n iu  w les ie  za 
K oziegłow am i pow iatu  b ę d z iń ­
sk ieg o  zam o rd o w an y  zos ta ł  
żołnierz po lsk i z G niazdow a 
M orderca  dopuśc ił  s ię  za b ó j­
s tw a  w ce lach  ra b u n k o w y ch ,

g d y ż  p rz y  z a b i ty m  n ie  z n a le ­
ziono p o rtm one tk i  ani p o rtfe lu  
z p ien iędzm i. Za z łoczyńcą  za ­
rządzono  en e rg iczn y  pościg.

Kino t e a t r  Zacisze d e m o n ­
s t ru je  e lb rzym io j w artości  a r ­
cydzie ło  sz tu k i  k in e m a to g ra ­
ficznej „D usze w schodu*  w y ­
tw órn i  f rancusk ie j  „G auinont*. 
Obraz opowiada dz ie je  miłości 
i g rz ech u  pięknej k o b ie ty  i 
t rz e c h  m ężczyzn, a pod  w zglę­
d em  inscenizacji  i p rz e p ro w a ­
dzen ia  in t ry g i  pos iada  n i e z w y ­
k ły  u ro k  i finezję. A kcja ,  b o ­
h a te ram i  k tó re j  są  p rz e d s ta w i­
ciele w schodu , p rzesy co n a  j e s t  
d u szn ą  up a ja jącą  a tm o sfe rą  
ta je ran iozych  ogrodów  i h a r e ­
m ow ych  n iejako  w nętrz ,  a tm o ­
s fe rą  z b y tk u  i p rzep y ch u .  D r a ­
m a t  w ys taw iony  w  szacie  d e ­
koracy jną],  jak ie j  d o ty ch cz as  
nie widzieliśm y. O grody i p a ­
łace  ' w prow adza ją  w idza w 
k ra in ę  baśn i i p iękna, z n a k o ­
m ita  gca M adele ine Save, n ie ­
zrów nanej m is trzy n i  i a r ty s tk i  
n iezw yk le  p ięknej,  p o tęg u je  i 
t a k  ju ź  silne w rażen ie  ob razu ,  
k tó ry  s ta ł  s ię  sen sa c ją  b i e ż ą ­
cego tyg o d n ia .

T ea tr  H. Czarneckiego da je  
dzisiaj now ą opere tkę ,  nie g r a ­
n ą  w S osnow cu „W eso łą  p a ­
rę*, k ó ra  j e s t  rzeczyw iśc ie  
t a k  wesoła, żo n iem a końca 
śm iechowi, * w yw oływ anem u 
przez  kom iczne  sy tuac ja .  D o ­
p o m ag a  do tego  i św ie tna  g ra  
a r ty s tó w .

W  „Wesołej parze* p ra w d z i­
wy k o n ce r t  s tanow ią  pp. L e o ­
na wicz i Miller, j a k  rów nież 
re szz ta  obsady .

J u t ro  p rzed s taw ien ia  nie b ę ­
dzie.

W sobo tę  p ie rw szy  r a z  w 
sezonie „P taszn ik  z Tyro lu* .

W niedzie lę  „K siężniczka 
czardasza* .

W  poniedzia łek  w B ędzin ie  
i we w torok  w D ąb ro w ie  
„P an n a  w koszarach* .

Skrzysfo b  M iv ,
W  s p r a w i e  e l e k t r o w n i  

w Sosnowcu.
Z pow odu ogłoszonego w k i l ­

k u  o s ta tn ich  N2N2 „ Isk ry*  a r ­
ty k u łu ,  podp isanego  p seu d o n i­
m om  „O dbiorca  p rą d u  R. Z.*, 
n in ie jszy m  ośw iadczam , że d o ­
póki anon im ow y o brońca  in te ­
resów' e lek trow ni sosnowieckie j 
n ie  u jaw ni sw ego  nazw iska, 
n ie  m ogę z n im  w chodzić  w 
żadne  d y s p u ty  polem iczne, 
aczkolw iek  w y w o d y  tego  a u ­
to ra  d a ł y b y ' się obalić  z dużą  
łatwością .

P rz y  sposobności p o d a ję ‘do

komaws

■92.

W sadzono  j ą  do powozu, 
g d z ie  pan i V ern ie re  i M aty lda  
za ję ły  m ie jsca  obok niej, u s i ­
łu ją c  uspokoić  jej rozpacz  ła  
g o d n y m i  tkliwymi słowy.

O rszak  ru szy ł  P0 ^ e sk o r tą  
p lu to n u  .piechoty, gdyż  Ryszard 
V e rn ie re  b y ł  k a w a le re m  ieg ji  
honorow ej.

S zn u ry  k a raw an o w e  t r z y m a ­
li: Danie l Savanne , F ilip  d e  
N ayles ,  K laud jusz  Grivot, m a j ­
s t e r  i k a s je r  P r ieu r .

R o b er t  V e rn ie re  szed ł  n a  
cz e le  za  t ru m n ą .

W  p ie rw szy m  sze reg u  aa 
n im  postępow ał M agloire, t r z y ­
m a jąc  za rę k ę  m a łą  M artę ,  po- 
ty n a  nas tępow ał t łu m ,  w szy scy  
robo tn icy  fab ryczn i,  ca ła  l u ­
d ność  z Sain t Ouen i okolicy, 
w reszc ie  k a re ty  żałobne.

E le g a n c j i  ekw ipaż posuw ał 
s ię  na  s am y m  końcu.

W  powozif ty m  zna jdow ał 
s i ę  ty lk o  j e d en C2ł°wiek.

B ył to  b&fćii W i j h e l m  
S ch w arta ,  u rzędy1* szcze­
g ó ln y ch  poruczen. i  y  am b a ­
sad z ie  niemieckiej-

Co n a  pogrzeb ie  w ielk iego
p rzem y sło w ca  po rab ia ł  nacz*ł 
n ik  szp iegów  w P aryżu?

Z depeszy ,  p rzys łane j  m u  z 
B s ru n a ,  dowiedzia ł s ię  o p r z y ­
śp ie szo n y m  w yjaździe  R oberto  
z  rodziną; w te leg ram ie  ty m  
za lecano  m u pow ziąć wiado 
m ość  o p rzy czy n ie  tej nagłej 
i nowej podróży  do F ranc ji .

Nie ch cąc  się  ty m  razem  
zd aw ać  na nikogo, p rzy jech a ł  
do Sain t  Ouen, a re z u l ta t  jego  
spos trzeżeń  osob is tych  da ł m u  
do m yślen ia ,  że był n a  m ylnej 
d ro d ze  w p ie rw szy ch  d o m y ­
s łach .

J a k ż e  p rzy p u śc ić ,  że R o b er t  
t a k  śp ieszący  do P ary ża  z żoną 
i p a s ie rb em  i id ący  te ra z  z 
tw arzą ,  sk rz y w io n ą  z bólu, po 
za  k a ra w a n e m  b ra ta ,  b y ł  m o r ­
d e rc ą  tego  b ra ta .

Nic w św iecie  n ie  m ogłoby  
się w y d a ć  bardz ie j  n iep ra w d o ­
podobnym . Nimniej j e d n a k  w 
głowie tego  niecąca pow sta ła  
n ie jaka  w ątp liw ość, a racze j 
cień wątpliwości. .

_— W sz y s tk o  Jegt m o ż e b n e — 
mówił do s iebie — n aw e t  to ,  
co j e s t  n iep r a w lo p o d o b n e . . .  
n aw e t  niem oźebność...

W iem y, te  3i9 “ I® mylił.
M aty lda  i A u re ,ja  p o s tan o ­

wiły  uio pozwolić Alin ie , t y  
w y s iad ła  n a  cm entarz .

O baw iały  się  d ia  b iednego

w iadom ości pub liczne j,  n a d e ­
s ła n y  m i w osta tn ie j  ch w  li 
p rzez  jed n e g o  z m ieszkańców  
W a rsza w y ,  r a c h u n e k  za  ś w ia ­
tło  e lek try czn a ,  w y s taw io n y  
p rzez  e lek tro w n ię  w a rsz a w sk ą  
za  m ies iąc  l is topad  1919 roku , 
p rz y  zu ży c iu  p rą d u  w ilości 
21 k ilow at-godz in :

1) cena za k i lo w a t-g o d z in ę  
m k. 1.07 x 21 . =  mk." 22.43

2) opłata s t  ła „ o.75
3) podatek  s tem p lo w y  O 10
4) p o d a tek  m iejsk i 17.42

R azem  m k. 40.75
W id ać  z tego  ra c h u n k u ,  że  

od leg ła  o 300 kilom etrów  W a r ­
szaw a m oże m ieć  światło po 
m k. 1 07 Ła kilowatgodzinę. a 
nasz  Sosnowiec, s to lica  węgla, 
m a  p łac ić—ja k  chce  e le k t ro w ­
n ia  m k. 1.80, a j a k  chce  n asz  
rz ą d — 2.00 za  1 kl wg.

Felicjan Wieczorek.

sk iego"  m k. 89, kor.  110 i r u ­
bli 15, k tó re  złożono w „Iskrze*.

C zern ik iew icz  na  w d o w y  p» 
po leg łych  żo łn ierzach  s k ła d a  
m k . 25.

NADESŁANE.
S p r o s t a w a n f e .

W  M  6 „Iskry*  z d. 6 b.m., 
zam ieszczoną  zos ta ła  w z m ia n ­
ka, p o d an a  p rzez  n iew iad o m ą 
n a m  osobę, j a k o b y ś m y  w s k u ­
te k  n ieobecności pan a  " refe ren­
ta  aprow izac ji  n ie  m ogli  o t rz y ­
m ać  p rz e p u s te k  na za k u p  i 
sp row adzen ie  t rzo d y  d la  a p ro ­
wizacji m ias ta ,  w s k u te k  czego 
m iasto  pozostanie bez m ięsa .

W zm ianka da nic j e s t  ścisłą 
i uw łaczającą p. referen tow i, 
k tó ry  za raz  po zg łoszen iu  się 
nas ,  sp ra w ę  zaśw iadczen ia  
p rz e p u s te k  usku teczn ił .

Sosnowiec, 6 s ty czn ia  1920 r.

Roman Górski,
W »jciech Kręże1, 
Bronisław Konieczny, 
L. Mazurkiewicz.

Of uV 3
(2;otcno bcrpoSrcdulo w „Iskrze*)

Z ebrane  w  B ędzin ie  w  d n ia  
31 g ru d n ia  1919 r. n a  c iep łą  
odzież d la  żołnierza, do ro z p o ­
rząd zen ia  po lsk iego  B iałego 
K rzyża, przez  p. E d w a rd a  Re- 
dena , a r ty s tę ,  n a  zo rg an izo w a­
n y m  przez  n iego lo tn y m  k a b a ­
re c ie  m k. 1,525 fen. 36, koron  
27 i rb .  19.

Z am iast  w ieńca n a  t ru m n ę  
ś. p. M arji Białej o fia row ują  
Teofilostwo G u tow scy  m k. 25 
n a  żo łnierza polskiego.

W  r e s ta u rac j i  P . Z aw ad zk ie ­
go w  D ąbrow ie  zeb ran o  w 
w ieczór sy l  w estrow śki w kó łku  
zn a jo m y ch  d la  „żołnierza poi

dz iecka  now ego a taku , k tó reg o  
sk u tk i  m o g ły b y  b y ć  n ie b e z ­
pieczne.

C órka R y szard a ,  zaślep iona 
łzam i, da ta  s ię  przekonać , i po 
za  m iejscem  sp o c z y n k u  ocze­
k iw ała  końca  cerem onji.

P okrop iono  t ru m n ę  w odą 
św ięconą  i t łu m  rozszed ł  się 
bardzo  w zruszony .

K are ty  ż . ło b u e  odw iozły  RO' 
b e r ta  z ro d z in ą  do D an ie la  
Savanne .

A lina t a k  b y ła  z łam a n a  i 
rozgorączkow ana , że m usiano  
j ą  położyć do łóżka.

C zy m n rę lz e j  wezwano do 
niej doktora.

Po r&z d ru g i  ośw iadczył,  że 
s ta n  m łodej dz iew czyny , j a k ­
ko lw iek  w y m ag a ją cy  w ielkich 
s ta ra ń ,  nie j e s t  ż a d n ą  m ia rą  
n iebezp ieczny  i c h y b a  ty lko  
n iespodziew ane  jak ie ś  k o m p l i - ’ 
k ac je  m o g ły b y  w zb u d z ić  o b a ­
wę.

Sędzia ś led czy  za trzy m a ł  r o ­
dzinę  V e rn ie re  n a  obiedzie.

P rzez  ten  czas sędzia  m ó g ł ­
b y  w y łuszczyć  b ra tu  R y sz a rd a  
p ro jek ty  o przyszłości ,  k tó re  
n a s t rę c z y ły  m u  się  w  m yśli,  
a  k tó ry ch  u rzeczyw is tn ien ie ,  
g d y b y  było możliwe, p rz e d s ta ­
w ia łoby  wielkie korzyści

D an ie l  S avanne  r a d  Dył, że 
i A ure l ja  o b ecn ą  je s t  ro z m o ­
wie, k tó rą  p ra g n ą ł  m ówić z jej

25 Qędzifta.
Na ciepłą odzież dla żołnierza.

Z nakom ity  h u m o ry s ta  k a b a r e -  
to  wy p. E d w a rd  R eden  w ra z  ze  
sw ą  m ałżonką  zorgan izow ał w  
B ędzin ie  zb ió rk ę  n a  c iep łą  
odzież d la  żołn ierza  po lsk icgu , 
p rz y  pom ocy  „ lo tnego  k a b a re ­
tu*, w  k tó ry m  państw o  R cde- 
now ie  trzy m a li  oczyw iśc ie
p ry m .  i

W y n k  zb ió rk i  p rz e sze d ł
w szelk ie  oesek iw an ia ,  g d y ż  j a k  
w iaaó z dz ia łu  . o f ia r  „ l3k ry%  
zebrano  około 2 ty s .  m k .

Za ta k  poży teczny  i o f ia rn y  
czyn  m ajo r  i dow ódca g a r n i ­
zonu  w Będźinie. p. W ie lo w iey ­
ski, w ystosow ał do p. E. R e- 
d en a  se rd eczn e  podzięko  w anie.

t
t
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p o l s k i
przy jm uje  zamówienia  na  bale ,  >1.  

w«sela, wlecz irkl,  rauty . A
Wiaionuff: Slarososuowietka 42 m. 12. \

K»ne mlttrz
ft. DYMOWSKI. ^

t >  s

J m ł  Iroaiaiovsid
W CzfStoekowl*, 

ul. iw. Panny Marjl i J.
II Alej• M* 2! ) 0 ) «

— Paryskiego —
Ckardby skórne, dróg tosn-

wy«h I wnaerycztt*.
?riy]saaj« 1—12 raso 1 o d 4 —l . pp  

Paaia o4!2 — I 00 poi.

Farby .KOLOR1 T „
do w łasnoręcznego  u fa rb o w a-  
n ia  m a te r j i  s ą  b ez sp rzeczn ie  
lepsze  od w sze lk ich  do tyoh- 
ozas z n a n y ch  n a  r y n k u  f a r b  

n iem ieck ich .
Dostać można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniach.

m ężom  i zaczą ł mó wić w  ta  
słowa:

— Obecnie, g d y ś m y  u k o ń ­
czyli nasze  bolesne zadanie , 
g d y  m ogiła  na  zaw sze  s ię  z a m ­
k n ę ła  n a d  b ra te m  pańsk im , 
n a d  m oim  przy jac ie lem , m u s i ­
m y  p am ię tać  o aim , i z m iło ­
ści d la  n iego za jąć  s ię  jego  
córką, b ie d n y m  dzieckiem , k tó­
re  pozostaje  s ie ro tą  i do tego 
zrujnow aną...  N iep ra w d a ż? . .

N a to odpow iedzia ł Robert:
—  G d y b y ś  pan, d rog i panie  

Savanne ,  n ie  poruszył te j k w e -  
stji,  j a  n ieo m ieszk a łb y m  jej 
p j ru s z y ć ,  co n iech  będz ie  do ­
w odem , żo po jm u ję  je j  don io ­
słość. •

— T o .c h c ę  w y tłu m aczy ć  oi 
jasno  i k ró tk o  położenie Aliny.

— P ow iedzia łeś  pan , że j e s t  
z ru jn o w an ą?  —  zau w aży ła  A u- 
re ija .

S ędzia  ś ledczy  podchw ycił:
—  C ały  je j m a ją tek  sk ład a  

s ię  dziś  z t rzy d z ie s tu  ty s ięcy  
franków , złożonych  p rzez  je j  
o jca  w b an k u  lyońsk im . Do 
tej su m y  t rze b a  d o d ać  d ru g ą  
p raw ie  rów ną, p rz ed s taw ia jąc ą  
w a r to ść  p laców w Sain t-O uen, 
n a  k tó ry c h  wznosiła  s ię  s p a lo ­
n a  fab ryka . . .  Ogółem s ze śćd z ie ­
s ią t  ty s ięcy  franków , z czego 
t rz e b a  p o trąc ić  k osz ta  u r e g u ­
low ania  s p a d k u  i t. p., pozo­
s tan ie  więc Alinie okoio p ię ć ­

d z ie s ią t  p ięć  ty 3 ięcy  f ran k ó w . 
Oióż w n asz y ch  czasach  p rz y  
t rz e c h  p ro cen tach ,  j a k ie  daj% 
pien iądze, dochód  jej b ęd z ie  
nędzny.

— Alinę z a b ie rze m y  3 so b ą  
— rzek ła  żywo pani V e rn ie re  — 
nie t rze b a  je j  nie, j  1 p o t ra f ię  
p rzy p u śc ić  j ą  do części  m a ją ­
tku ,  k tó ry m  ro zp o rząd zam .

R sbert w trąc i ł  się:
—  T"ę k w e s t ję  t r z e b a  od ło ży ć  

n a  pćźoiej, ja k k o lw ie k  zg a d zam  
się  na  twój zam ia r  zu p e łn ie  —  
odezw ał się do żony.

P oczym , zw raca jąc  s ię  do .  
D an ie la  Savanne ,  dodał:

—  Ale nie n ad m ien iasz  pan. 
n ic  o w y n ag rodzen iach ,  p rz y ­
n a leżn y ch  «d  to w arzy s tw ,  w 
k tó ry ch  mój b iedny  b ra t  b y ł  
ubezpieczony...

' — R y sza rd  V e rn ie re  n ie  b y ł  
ubezpieczony! —  o d p ar ł  ' u r z ę ­
dn ik .

—  Nie b y ł  ubezp ieczony! —  
zawołał R o b ert  — to t r u d n e  
do u w ierzen ia  i n iep rzeb ao za l-  
ne... Alez to  p raw ie  s ź a le ń -  
stwol

— T ak , b y ło b y  to s z a le ń ­
stwo, g d y b y  nie okoliczności,
w ja k ic h  to nastąp iło .

I D an ie l  odpowiedział, s k u t ­
k iem  czego ubezp ieczen ie  m e  
zostało odnowione.

(P .  O 5.)



Kradzież brylantów W alka z bolszewizmem.
J  -  .  _ _  IT______ .-z.,  w , .

wartości 50,000 marek w hotelu „Polonja*

Jubiler Icek Trombaski z 
>w. Rynku został zawezwany 

hotelu „Pokują*, w celu 
starczenia jednemu z gości 
sztownych kolczyków bry- 
itowych.
Kupiec Trembaski niezwło- 
uie podążył do hotelu żabie 
iąc z sobą kolczyki z duży- 
i brylantami w a rto śc i 50,000  
k.. Elegancko ubrany gość 
►ejrzał tolzzyki z pewnym 
dowoleniem, przyczym nad- 
iem ł, że nie jest pewny je 
tak czy kolczyki te będą po 
ibać się osobie, której za- 
ie rzaje  ofiarować. W celuu- 
miącia tego szkopułu, gość 
osił jubilera, by pozwolił mu 
kazać kolczyki swemu kole-

Czę&tochcwa, 6 stycznia.
dze. Kupiec zgodził się na pro­
pozycję.

Eliejent wyszedł z kolczy­
kami z numeru i długo nie 
w r a c a ł .  Jubiler jednak sądził, 
że klijent jego zabawił dłuższą 
chwilę u kolegi z powodu za­
kończenia starego roku. Jakież 
było jego zdumienie, gdy n a ­
wet po godzinie 12 ej nieznany 
klijent nie powrócił z kolczy­
kami.

Rok 1920 dla owego jubilera 
rozpoczął się ogromnie niefor­
tunnie, gdyż stracił brylanty 
wartości 50,000 mk. Sprytny 
oszust nie powrócił już więcej 
do numeru, w którym zosta­
wił pustą walizkę płaszcz i... 
łatwowiernego kupca.

Telegramy.

I
W jm ltn ę  n t j f ik a c ii  w yznaczone na d. 10 li. m

Berlin, 8 stycznia. 

(Tel. wł. „Iskry*.)

Ze źródła wiarygodnego do 
oszą, iż rząd berliński otrzy- 
u ł  notę ententy z żądaniem, 
f ostateczna wymiana ratyfi- 
*cji traktatu wersalskiego

odbyła się w sobotę, d. 10 bm.
Podpistnie pioickułu co do 

wypełnienia warunków rozej- 
mu n? stąpi wcześniej.

Paryż, 7 stycznia.

(Tel. wł. „Iskry*.)

Wymianą ratyfikacji traktatu pokojow ego wyzna- 
zono uritądcwo na d. 10 stycznia po południu.

Podstęp się nie udał!
Armia okupacyjna cle będzie zmniejszona!

Paryż, 8 stycznie.
„Iskry*.)

o zmniejszenie korpusów oku­
pacyjnych ze względu na ma­
terialną sytuację Niemiec.

Na oregdsjszym posiedzeniu 
Rada najwyższa, rozważywszy 
prcśbę niemiecką, postanowiła 
odpowiedzieć, że zmniejszenie 
liczebności wojsk okupacyjnych 
nie nastąpi.

(Tel. wł.
Niemcy powiększają stale w 

umiarach sobie wiadomych 
irówno wojska, jak  i „poli- 
ę* (zamaskowane wojsko) w 
uęgach  plebiscytowych, n i e  
iłując na utrzymanie tych 
mdytów miljonów marek. 
Jednocześnie rząd berliński 
ystąpił z prośbą do ententy

Polacy pójdą na Kijów?
Umowa rządu polskiego z Oenikinem.

Lwów, 0 stycznia.
„Gazeta Wieczorna* donosi: polskie mają podjąć ofensywę
mikińsbi organ „Utro Rcssji* przeciw bolszewikom, pójść na 
tnosi: Rząd polski zawarł z Kijów i nie dopuścić do dal 
m ją  Denikina umowę mili szych postępów armji czerwo- 
rną, na mocy której wojska nej

Szalone straty niemeów.
iłlins wojny: 7,109 tys. zabitych i rannych.

(Tel. wł.

Biuro Wolffa. „Vorwaerts* 
głasza, iż straty niemieckie w 
ojme obecnej wyniosły:

W zabitych 1.728.246
w  tej liczbie 62.693 oficerów; 

w rannych 4.234.107

Berlin, 8 stycznia.

„Iskry*.)
w tym 116.015 oficerów; 
wziętych do niewoli 1.078.619  

w tym 23.104 oficerów.
Straty w marynarce wyno­

szą w zabitych 24.112, rannych 
29.830 i wziętych do niewoli 
11.654.

Rada najwyższa
a bolszawizm.
Paryż 7 stycznia.

(Tel. wł.)
Reda najwyższa zajmowała 

się cnegdej sprawą bolszewiz- 
mu na Bałkanach, w Azji i 
w kolonjach ententy. Co do 
celów ego zwalczania bolsz-ewiz­
mu nie powzięto żadnych u 
chwał.

Bolszewizm w Bułg^rji
Budapeszt, 7 stycznia.

(Teł. w ł)
Według teiegr. wieści z So- 

fji, w Bułgarji szerzy się bol­
szewizm z silą niezwykłą;

Komunikat polski.
W arszawa, 8 stycznia, 

(P. A .  T.)
Front lit. białoruski.

Bolszewicy postanowili ty l i  
bronić Dynaburga za wszelką 
ceDę i tylko bohaterskiej po­
stawie wojsk naszych i łofewr- 
skieb, stanowczości i zdolnoś­
ci dowództwa przypisać nale­
ży tak pomyślny wynik tej o- 
peracjl dla nas.

Zwłaszcza podnieść należy 
brawurę i bohaterstwo na­
szych pułków pieclnty, które 
te z  przerwy napotykając roz­
paczliwy opór przeciwników, 
łamały go każdorazowo bagne­
tem; szczególnie odznaczyły 
się i- szy i 5-ty pułklepjonów. 
Obetnie rozpaczliwe kontrataki
bolszewickie, prowadzane przy 
pomocy świeżo przywiezionych 
wojak na Wyżki i Dubno, roz­
biły się o opór naszych od­
działów.

Na południe od Pcłccka, od­
działy nr-sze dokonały śmiałe­
go wypadu, rozbijając placów­
ki nieprzyjacielskie, pod Kar­
czów icaroi, biorąc kilkunastu 
jeńców.*

Na reszcie frontu ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Wzmożone wywiady.

Pełn. obowowśązki w zastęp, 
szefa sztabu gen,

Haller, gen.-podpułkownik.

R okow ania  p o b k o -
itienueckie.

P a r y ż ,  7 s t y c z n i a .

Co do przejmowania zarzą­
dów ziem, odstępowanych Pol­
sce i co do przewozu wojsk 
rokowania polsko - niemieckie 
dały wynik pomyślny.

W  spraw1'® układu gospo­
darczego i kwesiji finansowych 
wczoraj prowadzono rokowania 
w dalszym ciągu.

Ciemeitcetif podejmu­
je min. Patka.

(Paryż, stycznia.
(P. A. T.)

Prezes ministrów' Clemen­
ceau podejmował w poniedzia­
łek polskiego min. spraw 
granicznych p. Patka.

„ Ijn jłm il"  tsdiińEity.
Berlin, 7 stycznia.

•„Vossische Zeitung* dowia­
duje się, że rząd pruski za­
mierza wydalić „uprzykrzo­
nych* (laestige) cudzozitmców, 
przekraczających przepisy po­
licyjne i internować ich w 
specjalnych obozach. W cho­
dzą tu w rachubę w pierszym 
rzędzie „polacy*, którzy stale

Komuniści posiadają broń, 
granaty ręozne i amunicję w 
ilości dostatecznej.

W Pilippopolu rozbrojono 
wszystkich urzędników poczty 
i telegrafu, okazało się bowiem, 
że podczas walk ulicznych, w 
których zamordowano 120 osób, 
urzędnicy ci walczyii po stro­
nie komunistów.

W całej Bułgarji koleje sto 
ją. Rząd powołał pod broń r e ­
zerwy. W wielu miejscowoś­
ciach przyszło do krwawych 
starć strajkujących z policją 

Wczoraj w Sofji odbyła się 
manifestacja przeciw monar- 
cłjkzna i przeciwrządowa z u- 
działem 40 tys. osób. Z trudem 
udało się^rozproszyć manifes­
tantów'.

Ze Lwowa odeszły dzisiej „ 
wszystkie pociągi osobowe, z 
wielkim opóźnieniem.

Opinja publiczna potępia po­
wszechnie strajk i jest nadzie­
ja, że będzie on meże jeszcze 
dzisiaj ukończony.

L w ó w ,^  stycznia.
S trajk kolejarzy zakończył 

się dziś wieczorem. Strajku­
jący  wrócili do pracy.

I r ib n  ((Mszinii.
■        .     ■

pozostają bez pracy i są cię­
żarem dla państwa („Polaków “ 
takich w Niemczech niema, z 
prasy zaś górnośląskiej widać, 
że mowa o żydach z Polski, 
którzy na G. Śląsku zwłaszcza 
trudnią się różnymi podejrza­
nymi interesami. Przyp. red.)

W miejsce krzyża 
fotografie Massaryka.

Praga, 6 styczDia.
Jak donosi katolicki „Czech*, 

usunięto we w&zystkich szko­
łach w Pradze na rozkaz ża- 
eiępcy burmistrza Kolinera 
krzyże z Chrystusem.

Pismo to donosi, że w miej­
sce wizerunku Chrystusa za ­
wieszone będą w czeskich 
szkołach portrety masona Mas- 
saryka.

ZdońtiMie itrsjlfl M jsw w
we Lwowie.

Lwów, '6 stycznia.
Strajk kolejarzy lwowskich, 

z powodu wypłaty markami 
zamiast koronami był zupełnie 
niepotrzebny, albowiem rząd 
warszawski przyrzekł koleja­
rzem wyrównać wszelkie s tra­
ty, poniesione przez wymianę 
m srek na korony. Takie sa 
mo stanowisko zujął socjali­
styczny „Związek pracowni­
ków kolejowych w Warszawie", 
który telegraficznie wezwał 
lwowskich kolegów do pracy, 
depesza jenak nie odniosła 
skutku.

Nie strajkują we Lwowie, 
urzędnicy, znaczna część kon­
duktorów, służba przetokowa, 
służba zwrotnicza eroZ wielu 
funkcjonarjuszy Innych dział.

Mimo agitacji strajk w Ga­
licji Wschodniej się nie rozwi­

n ą ł .  Kolejarze wschodnio-ga- 
licyjscy wszędzie pełnią służ-bę.

P o n s m e i f i  g r a m o l o n a  I pa- 
r c p ^ r d " J «  te ia n ć ®  i s p r z e d i t
do nich wsiclklch częSc). Sosnowiec 
— Pogoń ni. Wodna l-fe 7. Rogowlcz
V  o m n , . i  pwiport a» (out Anart*. 
ń U g l l l ł t l  j a Jak6bowiklcgo wjdiny'
p r z n  w ładz*  n ie m ie c k i -

K u ch n ię  ą g , “  J f f f c
>/ ( . e e i n n i  p t i i p o r t  liemieBki 

ny p n . i  #U<ixa 
fcit a* Im ię  P i l i  Noir».

S p rz -d a m  S J ^ r S - *
wycb. Wiidomeóć Sćsnowtec, Apteka Ra­
go *’lki ego. _____

bcozeR
Pogoń a!. Pługa 34.

Sprzedam S ^ . * y 3 T-
mość . I s k r a "  Będzin.___________ _ _ _ _

N au czy c ie lk a  rnuzym
początki na fortepjan’e po tnebaa  S U roso- 
rnowic e U  10 2 . ________________ _

K t n  m i n )  d* 0̂ '4o
IV  L U  m m i  20 tu s t ta k  ławek
szkolnych dwu lob triach  oiobawjeh, nij- 
wauych Inb nowy oh, pro i  >ay jaa t o pod*ol« 
swago Łiira u i warunków do Blnra Głów­
nego Tow ariT itw a Sonow ickiego, nliea 
5 M aja nr Sognowcn

P s o to f  ik t
Na 25 turw y do *prudan;a. CegbweH 5  

■Maj i  18 __ ___

B la sz a n k i r.
kład blacharski B P t i jfa. Pogofi Dłnge 54.

WJ i. rret i is m  r»l>0t l  msohanicaiia ~ i 
niklow ali a p n jjm u jr  

firma B^ran i Eialroaa K śoialn* 9.
P r 7 « i m P  oh b p o T n T p e a j f iT w  i»-iomoś6 iirm#fBi# _
Warazawsra 20.

anagodiioy. 
Jdola awoatnaloie 

o tra j mać -mieaakania ł kwtawa. aa- ktoa- 
w r a  jyy iam oram l Staroaospowiacka lO ^

Francuz&a C ł.*bilV

V tt f f I ł i a i  p îSKport wydeny prie*
u a i  v j8<j2e niemlefikie aa 

>mlę r to ś k a  C h s enhend lc re .
i h t r l t l f l ł  pęsipoit wydany przez 
u b ,u < ł 1 ałndze niemieesie aa 
imię Jolent; C hiieohendlcr.

Z g i n ą ł  C L
w ładie niemiaokia
I l e  kT! tn iP riadania
I V U i l  Wyaoka -oni Z'

hubjekt ;S*',W

j» Imif Ryfkt 
wydany praet

do iDriedania 4 latul. l i c e .  
Wyaoka "ka Z^olidaktego.

:a rai. Wiadomość w
.Iakrsa".
R k k i  r / p h . l l  chlopcy na  prnkly- 
r O w i ń c O  kę ś lasa  skq 1 t  -  
kerskq .  B ęJz tn  S i t le ck a  20.

Zaginał eł w Będzinie * a -  
pa s r p o r t  

niemieeal 1 dokamenta wojskowe ca  
Imię Józefa Marcinka. Łaskawy zna- 
łazca raczy zwróelS do ,hkry*. _
7 , n m n a i  paszport wydany przez 
Ł J i lg l l ią l  wiadze niemieckie w 
Łukowie na Imię Recheli /Vorg*n~ 
gztarn. oraz 255 marek. Łaskę rys 
znidazen raczy zwrócić al. Modrze- 
jowska 53 p. Majer bzlezyngier.

T gnio! KAWA! HERBATA! CUKIER! Tanio!
Ekstrakt Kawowy „SANTOS* w 3 gat.

łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej, nat. aromat, kawy.

Pastylka „ H E R B A C Y T U “ w zupełności zastępuje szklankę 
wybornej osłodzonej herbaty  z cytryną.

Proszek „H E R B A C Y T* we flakonikach zast. herbatę 
z arakiem lub sokiem malinowym. Ż ądać w szędzie!

i G enera lne  przedstawicielstwo na cała Polskę CiiłUUinS 1
.K O T W IC A * W a r i z a w a ,  Marszałkowske 63, te l .244 15 rt.,;WII8 I

za-

ul.
Dnia 18 stycznia 1920 r. w lokalu GOSPODY MIESZCZAŃSKIEJ 1 

Wawel Mś 3 w Sosnowcu odbędzie  się i
członków  Gospody 

M ieszczańskiej
o godz. 3 t j  po pciudn lu  z nas tępu jącym  porządulem  dziennym
0G6ŁHE EOCZKE ZEBRANIE

1) Wybór przewodniczącego, assesorów  i sekre tarza .
2) Spraw ozdanie  Zcrządu i zatwierdzenie budżetu .
3) Zatwierdzenie  bi dżetu  h a  rok 1920 r.
4) NArjhór row eg  > Z arzącu  I komisji Rewizyjnej.
5) Dalsze losy Gospody Mieszczańskiej.
6) W olne wnioski.

W razie nie dojścia  dorsk u th u  zefcrgnis woznaczonym tsrminie ,  nowe 
zebren ie  wyznacza się na tenże  dzień I w tym sam ym lokalu na 4 ą pp. ż e ­
bran ie  to  będzie p raw om ocne bez względu na ilość obecnych członków. 

O sobis tych zaproszeń  n ie  wysyła się"

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiofskl. D rukarnia „Tskry.*


